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H elena B rodow ska-K ubicz  

W IZ JA  POLSKI W  ŚW IAD OM OŚCI CHŁOPÓW

M am y na uw adze te pokolenia chłopów  uw łaszczonych oraz bez zie­
mi, k tó re  po u stan iu  pańszczyzny  w chodziły  w  życie i odznaczały  się 
pew nym  rozum ieniem  zadań narodow ych  i obyw ate lsk ich . Pam iętam y 
też o m niej uśw iadom ionych m asach ludow ych, stopniow o zdobyw ają­
cych św iadom ość spraw  Polski i narodu. Pozyskiw ani dla Polski chło­
pi n ie u k ry w ali lęku  przed odrodzeniem  się państw a polskiego, po- 
n iew aż obaw iali się, aby  now a Polska nie została  „p ań sk ą” Polską. 
Imię Polski p rzypom inało  pańszczyznę, tym  co się o nią o ta rli zarów no 
w  G alicji, jak  też w  K ró lestw ie Polskim .

0  chłopach ga licy jsk ich  pisał W in cen ty  W itos: „C hłopi w  sw ojej 
m asie bali się Polski n iesłychan ie , w ierząc, że z je j pow rotem  p rzy j­
dzie na pew no pańszczyzna i n a jgo rsza  szlachecka n iew o la"1. W  K ró­
lestw ie  Polskim  też m usiało być g łośno na wsi do czasu rew olucji 
1905— 1907 r. o m ożliw ości pow ro tu  pańszczyzny. W  jed n e j z p ie rw ­
szych odezw  Do braci w łościan  w y d an ej w  1905 r. Polski Z w iązek Lu­
dow y uznał za po trzebne w yjaśn ić  n iep o k o jące  ich py tan ie: czy po­
w róci pańszczyzna? „N ie, to  już n ie w róci, to pogrzebane na  w ieki — 
brzm iała odpow iedź — kto  o tym  baje, ten  albo do cna głupi, albo  
ma złe zam iary"2. O pańszczyźnie, dla p rzestrog i p rzed  now ą Polską, 
m ów iono jeszcze podczas I w ojny  św iatow ej. O dpow iedź daw ały  re ­
dakcje  czasopism  ludow ych, pisząc o pańszczyźnie jak o  o rzeczy n ie ­
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1 W. W i t o s ,  M o/e w spom nienia, t. I, Paryż 1964, s. 132.
- O dezwa programowa „Od Polskiego Zw iązku Ludowego do braci włościan", 
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m ożliw ej w  u s tro ju  kap italistycznym . K rólew iacy  w spom inali pań ­
szczyznę często w raz z pow stan iem  styczniow ym . „Pam iętam  jak  się 
zeszli s ta rz y  ludzie to n a jw ięce j rozm aw iali o pańszczyźnie i o pow ­
stan iu , w ięc c iekaw y byłem , jak  m y tę  n iepodleg łość odzyskam y” — 
p isał chłop ż pow. pu ław sk iego , w spom inając w o jn ę  ro sy jsko -japońską  
w 1904 r., sw oją  m łodość i n ieobcą m u już w tym  czasie m yśl o n ie ­
podległości Polski. A  oto dalsze jego  w yznanie: „Z żen iaczku  n ie sp ie­
szyłem  się, liczyłem  że m oże po odzyskan iu  n iepodległości, bo i s ta ­
rzy  ludzie u  nas m ówili że będzie chociaż n ie czytali i nic nie w ie­
dzieli"3. Zm ienia to u trzy m u jący  się pogląd, że nadz ie je  w śród  chło­
pów  na odzyskanie n iepodległości Polski budziły  siły  o rgan izu jące  się 
do w alki, k ró tk o  p rzed  w ybuchem  I w o jn y  św iatow ej. Było tak  w  G a­
licji, w śród  tej części chłopów , gdzie na słow o „Polska" a  także „pow ­
s tan ie” długo reagow ali n iechęcią  a  naw et gniew em . W itos w spom ina, 
że chłopi pow stan ie uw ażali za jak ąś  „po tw orną zb rodn ię”, k tó re j n ie  
um ieli nazw ać ani też określić , a  pow stańców  za „dzikich pom ylonych 
zbrodniarzy , będąc p lagą ludzkości i n ieszczęściem  dla ch łopów ”4.

Inne zachow ał w spom nienia z tejże Galicji, s ta rszy  od W ito sa  chłop 
z H andzlów ki w  pow . łańcuckim , F ranciszek  M agryś, dziecko pań ­
szczyźnianych rodziców . O pisał w ieczorek  dla uczczenia rocznicy  pow ­
stan ia  1863 r. w  kó łku  ro lniczym  w  1903 r., na  k tó ry m  m iejscow a 
o rk ies tra  g ra ła  k rakow iak i, odśp iew ano Bartosza, Boże coś Polską, 
Patrz K ościuszko  na nas z nieba. W ygłoszony  został odczyt pt. Strasz­
na w igilia  czy li napad M oskali. M agryś sam  p isał w iersze  o rozbiorze 
Polski, pow stan iu  listopadow ym , styczniow ym 5, lubił czy tać książki
0 dziejach  Polski. Pisze on, że w  H andzlów ce obchodzono też rocznicę 
3 M aja i często u rządzano  inne podobne w ieczorki. N ie by ła  to  jed y n a  
m iejscow ość, w  k tó re j obchodzono rocznice narodow e. Podobne obchody 
o rganizow ane z udziałem  chłopów  m iały  m iejsce w  au tonom icznej Ga­
licji. Bywali też na obchodach narodow ych  chłopi z zaboru  rosy jsk iego
1 prusk iego . R edak to r „P iasta" Józef R ączkow ski p isał o żyw ych  na  wsi 
m ałopo lsk ie j ’ trad y c jach  K ościuszki i G łow ackiego, p rzypom inanych  
przez p raw ie w szystk ie  pism a, jak ie  w ów czas po jaw iały  się w śród chło­
pów. S etną rocznicę R acław ic upam iętn ia ły  liczne obchody w  M ałopol- 
soe, a w  T arnobrzegu  w zniesiono p ierw szy  pom nik K ościuszki ufundo­
w any  przez chłopów®. Pow stan ie styczniow e przypom inał chłopom

3 Pam iętniki chłopów , (t. I, W arszaw a 1935, s. 409.
4 W  i t o s, op. cit., t. I, s. 132—133.
s Patrz F. M a g r y ś ,  Ż yw ot chłopa działacza, oprać. S. I n g 1 o t, Lwów 1932, 

s. 125—223. W ybór w ierszy, artykułów , listów  i protokołów  z posiedzeń rady  gminy 
H andzlówki.

6 J. R ą c z k o w s k i ,  W śród po lityków  i artystów  (Ze w spom nień redaktora), 
oprać. W . S t a n k i e w i c z ,  M.  W r o n k o w s k a ,  W arszaw a 1969, s. 326.



p ierw szy  p rog ram  PSL z 1903 r., gdzie n aw iązyw ano  do postanow ień  
Rządu N arodow ego  „z o s ta tn ie j w alk i o rężnej o n iepod leg łość" z 1863 r.7

Uw agi W itosa  o p o tęp ian iu  pow stań  i pow stańców , odosobnione 
w  pam ię tn ikarstw ie  chłopów , jeśli nie zostały  p rze jask raw io n e , w ska­
zu ją na u g o ry  w sferze św iadom ości, zw łaszcza narodow ej, te j w ar­
stw y; u g o ry  up raw ian e  przez ruch  ludow y, k tó ry  ryw alizow ał z obo­
zem  narodow ej dem okracji, zw anym  endecją . N a w si g a licy jsk ie j i w  
pozostałych  zaborach  Polski en d ec ja  m iała dość m ocną pozycję.

Po rew olucji 1905— 1907 r., by ła  przez la t k ilka jak b y  nieobecna na 
wsi, skom prom itow ana po lityką ugody  z R osją i w y p ieran a  przez o r­
g an izu jący  się ruch  ludow y. Z uznaniem  dla zasług obozu narodow ego  
na polu  ośw iecania  ch łopów  i budzenia ich św iadom ości narodow ej p i­
sali ludow cy w  zaborze rosyjskim . Jednocześn ie  p rzestrzegali p rzed 
kłam liw ą p o lity k ą  endecji w obec chłopów : „... dz ięku jem y panom , k tó ­
rzy  »narodow ym i dem okratam i" się  n azy w ając  »Polaka« do czytania 
nam  daw ali i o pow stan iu  w iele  m ówili, za to, że pobudzili nas do 
m yślen ia o Polsce sam ej w sobie, chociaż o rządzie w te j przyszłej 
Polsce i o losie naszym  w n iej p a ry  z gęby  n ie puścili"  p isał PZL w  m a­
ju  1905 r. w  O d ezw ie  program ow ej ... do braci w łościans.

Pew ne in sp iracje  jeśli chodzi o przyszłość Polski budziła p rzy c ią ­
ga jąca  chłopów  do obozu narodow ego, nazw a stronn ictw a — S tron­
n ictw o D em okratyczno-N arodow e. Sądzono, że jako  dem okratyczne dą­
ży do stw orzenia państw a rów ności społecznej. N ie m ogli chłopi znać 
w skazań  p rogram ow ych  lidera  endecji Rom ana D m ow skiego zaw artych  
w  M yślach  now oczesnego  Polaka, n ap isanych  w  n ad er tru d n e j form ie 
dla um ysłow ości n iew yksz ta łconych  ludzi. W  tekście tym  czytam y: 
,,N aród  nie sk łada się z rów now artościow ych  pod w zględem  narodo- 
w o-etycznym  jed n o stek  ... D latego e ty k a  narodow a nie pozw ala daw ać 
w szystk im  rów nego  głosu w narodow ych  sp raw ach "9.

Pogardzani chłopi, często z pow odu b rak u  k u ltu ry  i m oralności 
w rozum ieniu  tzw. w yższych  klas społecznych, n ie  m ogli liczyć na rów ­
ny  głos z innym i obyw atelam i k ra ju  w spraw ach  narodow ych. N ie in ­
form ow ani o po lityce S tronn ictw a D em okratyczno-N arodow ego, nie 
znajdow ali w  nim źródła in sp iracji dla m arzeń  o  Polsce. N ie tw orzyli 
w łasne j w izji p aństw a polskiego, gaszeni program em  zjednoczenia ziem 
polskich pod berłem  carów , s ta rań  o autonom ię. Budzono jedyn ie  n ikłe

7 Program Polskiego Stronnictwa Ludowego, Rzeszów  1003, lu ty  27, [w.] Programy 
stronnictw  ludowych..., s. 72—73.

8 O dezwa programowa „Od Polskiego Zw iązku Ludowego do braci włościan". 
W arszaw a 3 m aj 1905 r., [w:] tamże, s. 83.

9 R. D m o w s k i ,  M yśli now oczesnego Polaka, Lwów 1907, s. 238.



n adz ie je  na m ożliw ość odzyskan ia  n iepodleg łości Polski w  dalek ie j 
przyszłości, p rzy  sp rzy ja jący ch  w arunkach .

Ufność w  b lisk ie  odzyskan ie n iepodleg łości państw a polsk iego  bu ­
dził w śród chłopów  organ izu jący  się ruch ludow y w G alicji o dziesięć 
la t w cześn iej, zanim  m ogli pod jąć  podobny zam iar chłopi w zaborze 
rosy jsk im . P ierw szy p rog ram  PSL, tzw. rzeszow ski z 1903 r., w zyw ał 
chłopów  do pójścia  w łasną drogą, „znojnym  a błogosław ionym  szla­
kiem , k tó ry  prow adzi do ziem i ob iecanej —  do w olnej i sp raw ied liw ej 
O jczyzny”10. W ezw anie to  w yprzedzała  o b lisko  lat dw adzieścia w izja 
w olnej i sp raw ied liw ej Polski B olesław a W ysłoucha, p rzekazyw ana czy­
telnikom  w ydaw anego  przez niego w e Lwowie ,,P rzeg lądu  Społeczne­
go". C zasopism o to, k tó re  redagow ał w spóln ie z żoną M arią , w yzna­
czało k ie ru n ek  ideow y budzącego się po litycznego ruchu  ludow ego.

W  szkicu  p rogram ow ym  ogłoszonym  w  1886 r. W ysłouch  pisał
0 „zjednoczeniu  w szystk ich  części Polski e tnograficznej w  jed n ą  całość 
... i osiągnięcie w tych gran icach  m ożliw ie najzupe łn ie jszej jedno li­
to śc i” . O drzucał zasadę praw a h isto rycznego  naro d ó w  do pew nych  te­
ry to riów , k tó re  by ły  „ow ocem  gw ałtu  i przem ocy": Postu low ał tw o­
rzenie państw a narodow ego, k tó rego  członków  łączy w spólność języ k a
1 k u ltu ry . P aństw o narodow e w jego m otyw acji m usiało być ludow e 
i zdem okratyzow ane na zasadach  w zględnej rów ności. „Dla nas Po­
laków  —  pisał — w ięcej niż dla kogokolw iek  zbaw ienne być może 
zdem okratyzow anie  ideału  i p rogram u narodow ego, bo narodow ość 
nasza dziś jedyn ie  na ludzie oprzeć się m oże"11. W skazyw ał na pol­
skość ludu Śląska, W arm ii i M azur, Pom orza Zachodniego i innych 
terenów  Zam ieszkałych przez w iększość chłopów  polskich i na odm ien­
n y  stan  narodow ości pod w zględem  s tru k tu ry  społecznej w e w schod­
n ie j części ziem d aw nej R zeczypospolite j.

W  jednym  z p rogram ów  stro n n ic tw  ludow ych ogłoszonym  w G alicji 
w  1895 r. p isano o „praw ie n aro d u  zasiedzianego przez siebie obszaru  
i sw obodnego na nim rozw oju  sw ego narodow ego i społecznego ży­
c ia"12. O Polsce ziem zjednoczonych w państw o etnograficzn ie  jedno lite  
— od K arpat do B ałtyku —  pisano  w  p rogram ie  Zw iązku M łodej Pol­
ski Ludow ej, założonym  w 1906 r. przez chłopów  pow. radzym ińskiego 
w zaborze rosy jsk im 13. Polska pow stała  w  now ych g ran icach  (e tnogra­
ficznych); w  św ietle Szkicu  program ow ego  W ysłoucha i w ym ienionych  
p rogram ów  stronnictw’ ludow ych m iała być dem okratyczna i zarazem

10 Program Polskiego Stronnictwa Ludowego..., s. 74.
11 B. W y s ł o u c h ,  Szkice programowe, [w:] Programy stronnictw  ludowych..., 

s. 37—48.
12 Program Stronnictwa C hrześcijańsko-Ludowego, [w:] tamże, s. 64.
13 Program Zw fązku M lbdej Polski Ludowej, 7907, [w:] tamże, s. 95.



ludow a, d la tego  „że lud  w iększość liczebną stanow i". Je j dem okratyzm , 
w m otyw acji ideologa ludow ego, m ial być o p arty  o zasadę w zględnej 
rów ności w szystk ich  w a rs tw  narodu , n iew yw yższan ie jednej w arstw y  
nad innym i i skasow an ie  przyw ilejów . „Polska, O jczyzną — M atką dla 
w szystk ich  stanów  —  nie dla jed n y ch  ty lk o "14 — głosili siew biarze. 
Upom inali, by  „w olności, p rzyw ile je  szlachty  na ca ły  n aró d  rozszerzyć, 
w szystkim  w narodzie  dać praw a jednak ie , rów ne, sp raw ied liw e"15, 
co n ie  przeszkadzało  im głosić tezę p rog ram ow ą o podporządkow aniu  
in teresó w  innych  stanów  in teresom  ludu  w iejsk iego , jako  w iększości 
n aro d o w ej1®. O naczelnym  m iejscu  chłopów  w narodzie śnił Z w iązek 
M łodej Polski Ludow ej. W szystk ie  inne stronn ic tw a ludow e pragnęły  
zapew nić chłopom  należne m iejsce p e łnopraw nych  obyw ateli.

W izja Polski, pow stałe j z po łączenia trzech  zaborów , zam ieszka­
łych  w w iększości przez ludność polską, jako  państw o  dem okratyczne 
i ludow e, z praw em  sw obodnego rozw oju  narodu, p rzy b ie ra ła  w pro­
gram ach kszta łt u s tro ju  dem okra tyczno-parlam en tarnego . Podstaw ą jego 
m iała być k o n sty tu c ja , dająca ludow i praw o in ic ja tyw y  praw odaw czej, 
zapew niająca  szerokie sw obody obyw atelsk ie , g w aran tu jąca  w dzie­
dzinie społecznej n a jw ięce j m iejsca dla sam orządu  ludow ego. D em o­
k rac ję  szeroko po ję tą  p lanow ano w e w szystk ich  dziedzinach k u ltu ry
i gospodarstw a społecznego, rozw ijaną poprzez najw szechstronn iejsze  
zrzeszanie się w zw iązki, s tow arzyszen ia  i spółki. O ne, w św ietle  p ro ­
gram u dw óch k ró lew ieck ich  stronn ic tw  ludow ych  Polskiego Zw iązku 
Ludow ego z 1906 r. i Z w iązku M łodej Polski Ludow ej z .1907 r., m iały 
p rzetw orzyć cały k ra j w  repub likę k ooperatyw ną. Tym  now atorskim
i u top ijnym  m odelem  ustro jow ym  now ej Polski zaraził chłopów  Edw ard 
A bram ow ski. C hłopów  przyciągała  jego  w izja p rzekształcen ia społe­
czeństw a klasow ego na  bezklasow e, o p arte  na  w spółdziałaniu , sp raw ie­
dliw ości społecznej i w olności. Dla bezro lnych  p rzew idyw ano  zak łada­
nie koop era ty w  ro lnych , „ jako doskonalszej form y gospodarczej n a j­
bliższej przyszłości, w  k tó ry ch  bezrolni n a jlep ie j sw e po trzeby  życiow e 
zaspakajać  będą m ogli, b iorąc sw oje sp raw y  w sw oje  rę c e "17.

Były pew ne p róby  zakładania wsi spółdzielczych przez m łodzież dru- 
żyniacką na Podlasiu w pow. sokołow skim , na Lubelszczyźnie przez 
za ran ia rsk ą18. Z akładane k ró tko  przed w ybuchem  w ojny  w 1914 r., 
nie p rze trw a ły  czasu próby. P rzew idyw ano organ izację  fab ryk  spół-

14 Tamże, s. 91,
15 Tamże, s. 93.
16 Tamże, s. 94.
17 Program Polskiego Zw iązku Ludowego, W arszaw a 1906, [w:] tamże, s. 8?—90; 

Program M łodej Polski Ludowej..., s. 99. ,
18 W ieś wzorowa, „D rużyna" 1912, n r 14; 1913, nr 1, 2, 4, 7, 14.



clzielczych, n azy w ając  kooperatyw am i w ytw órczym i budow ę dom ów- 
-spółdzieln i i ca łych  kolonii m ieszkaniow ych dla robotników . „Brać ro ­
botn iczą" zapew niano  o pop ieran iu  je j „w  osiągn ięciu  przez n ią ko ­
n iecznych  dla je j życia postu latów ". M łoda Polska Ludow a w yraziła  
w  13 punk tach  sw ojego p rog ram u  poparcie  dla słusznych  dążeń ro ­
botników , jak: ośm iogodzinny dzień p racy , unorm ow anie płacy, ubez­
pieczenie dla p racu jący ch  i ich rodzin, zn iesien ie p racy  dzieci, nocnej 
robo tn ików  tam  gdzie to jes t m ożliwe, p rzy  rów nej p racy  z m ężczy­
znam i zrów nanie  p łacy  kob ie t oraz unorm ow anie  ich p racy . D oceniano
i tak ie  sp raw y, jak: h ig iena fabryczna, p raw o o bezpieczeństw ie ro ­
botników , w olne zw iązki zaw odow e, w olność strajków , p raw na och ro ­
na dla kob iet c iężarnych  p racu jący ch  w fab ry k ach 19.

E ntuzjaści kooperatyzm u, a  było ich sporo  w śród  chłopów  m łodsze­
go pokolenia, n ie  rozum ieli p raw  rozw oju  kapitalizm u, k tó re  w yzna­
czały  g ran ice p rzeobrażeń  społeczno-ustro jow ych. P rak ty k a  zak łada­
nych  spółdzielni różnego typu  na wsi i w  m iastach, e lim inow ała cechy 
ogó lno-uslro jow ej utopii repub likańsko-koopera tyw nej, pozostaw iając 
sp raw dzone społeczne form y organizacji, w kom ponow ane na trw ałe  
w m odel gospodark i Polski.

Z postu latam i szerok iej dem okra tyzacji k o n tras tu je  p ro jek t s tw o­
rzenia z now ego państw a polskiego m onarchii k o n s ty tu cy jn e j. Sejm  
ustaw odaw czy  w sercu  Polski —  W arszaw ie, m iał obrać „n a jd o sto j­
n iejszego  w  narodzie królem , k tó rego  ród rządzić będzie k o n sty tu cy j­
nie" — głosił program  Zw iązku M łodej Polski Ludow ej20. P ostu la t ten 
odosobniony w program ach  s tronn ic tw  ludow ych m usiał m ieć w ięcej 
zw olenników  w śród chłopów , o czym poniżej. W spó lny  dla w szystk ich  
program ów  stronn ic tw  ludow ych, n iezależnie od ich różnic dzieln ico­
w ych  i ideologiczno-politycznych, by ł postu la t zlikw idow ania, tą  czy 
inną drogą, p ry w a tn e j w łasności fo lw arcznej, p rzestrzegan ia  sp raw ie­
d liw ego rozdziału podatków  i innych św iadczeń na cele publiczne.

W  dziedzinie politycznej pow szechne było  p ragn ien ie  zniesienia 
w szelkich przyw ilejów , przede w szystkim  w yborczego, w prow adzenia 
zaś g łosow ania pow szechnego, rów nego, bezpośredn iego  i ta jnego  przy  
w szelikch  w yborach: Sejm u, rad sam orządu, czy Rady Państw a. Innym  
w spólnym  postu tetem  było  zagw aran tow anie  w olności i sw obód o b y ­
w ate lsk ich  ludziom  różnych  p rzekonań  i w yznań . Podnoszono w y ją tk o ­
w ą rolę religii kato lick ie j w życiu  n arodu  polskiego i p rzyw rócen ia 
„w yróżn ia jącą  ( szczytnie Polskę" w przeszłości, zasady  to lerancji dla 
w szystk ich  innych w yznań, „aby  w olność sum ienia p rzysługiw ała w rów ­

19 Program Zw iązku M łodej Polski Ludowej..., s. 103.
20 Tamże, s. 95—96.



nej m ierze w yznaw com  w szystk ich  religii i ob rząd k ó w "31. „M łoda Pol­
ska Ludow a” ośw iadczała k ró tko: „trzym ać się będzie zasad to lerancji 
w szelkich  p rzek o n ań  re lig ijn y ch ”22. A pelow ano o zw alczanie objaw ów  
n ienaw iści re lig ijnych . O bow iązyw ać też m iało p raw o sw obodnego roz­
w oju obcych narodow ości zam ieszkałych  w Polsce, stanow iącej pań ­
stw o etnograficzn ie  jedno lite  —  od K arpat do B ałtyku. P ragn ien ie  w ol­
ności narodu  i państw a polskiego n ie p rzesłan ia ło  ludow com  przyzna­
n ia rów nych  p raw  narodow ościom  te ry to ria ln ie  zw iązanym  z Polską 
w przeszłości. P rogram  PSL z 1903 r. głosił rów ne p raw a Litwy i Rusi 
z K oroną, zapew niające  w szystk im  trzem  ludom  zupełną sw obodę n a­
rodow ościow ego rozw oju23. G rupa „M łodej Polski Ludow ej" p rzew idy­
w ała stw orzen ie  federacji Polski, L itw y i Rusi na  zasadach  rów ności, 
b ra te rs tw a  i w olności. Śniła o fed erac ji ludów  Europy.

W  dziedzinie k u ltu ry , w spólny  w szystkim  k ierunkom  ludow ym  był 
postu la t o św iaty  bezp ła tnej i dostępnej dla w szystk ich , „nie dla m a­
ję tn y ch  ty lko", poszerzony  o przym usow e nauczan ie  w szkołach lu ­
dow ych na k ró tko  przed  odzyskaniem  niepodleg łości Polski. Bezpła­
tność, zrazu p lanow aną we w szystk ich  typach  szkół, zredukow ano  do 
nauczan ia początkow ego. P rogram  kszta łcen ia  m iał daw ać znajom ość 
k ra ju  i uczyć służby dla k ra ju , połączony z w ychow aniem  rozbudzają­
cym  uczucia narodow e i św iadom ość jedności n a ro d u  polskiego. W ią­
zano z tym  nadzie ję  zespolenia o derw anych  od sieb ie  dzieln ic Polski 
„w  jedną całość zaw sze żyw ą n ieśm ierte ln ą” — pisano  w  rzeszow skim  
program ie PSL24,

A pelow ano  o jedność  narodow ą i- so lidarność w obronie te ry to ria l­
nej podstaw y bytu, p rzestrzeg ając  przed  kłam liw ością zasady  so lida­
ryzm u, pod k tó re j hasłem  narzuca się  w arstw om  ludow ym  uległość 
m ożnym  i up rzyw ile jow anym  grupom  społecznym . M yślano  o s tw orze­
niu  system u  ośw iaty  i w ychow ania , k tó ry  w p a ja łb y  poczucie godności, 
uczył sam odzielności i cnót obyw atelsk ich . Z kształceniem  ogólnym
i zaw odow ym , zw łaszcza rolniczym , rozbudow ą sieci rozm aitego typu  
szkół, w iązali chłopi w iele  nadziei na lepszą przyszłość wsi w od ro ­
dzonej Polsce.

N ie w szystk ie stronn ictw a, jed y n ie  dwa o k ieru n k u  ludow o-chrześci- 
jańskim , podniosły  w sw oich program ach  sp raw ę kobiet, nadan ia  im 
praw a sam odzielności, ustanow ien ia  g w aran tu jący ch  w szystk im  bezpie­
czeństw o m oralne, rów ny  z m ężczyznam i s ta r t zaw odow y i rów ną p ła­
cę p rzy  jednakow ej p racy . W  rodzinie w idziano podstaw ę społeczeń­

21 Program Polskiego Stronnictwa Ludowego..., s. 73.
12 Program Zw iązku M łodej Polski Ludowej..., s. 94.
23 Program Polskiego Stronnictwa Ludowego..., s. 72.
84 Tamże. s. 73.



stw a, nazyw ając  „dom  jakoby  św iątyn ią  i tw ierdzą, k tó re j żadna w ła­
dza naruszać n ie pow inna”25.

W skazaliśm y na p o stu la ty  w spólne, za w y jątk iem  dw óch o sta tn ich  
podniesionych  w prog ram ach  s tronn ic tw  ludow ych. W spó lnych  było  
w ięcej, ze szczegółam i i w  de ta lach  o k reśla ły  k sz ta łt w ew n ętrzn y  no­
w ego państw a, jego in sty tuc ji. W spółtw órcam i często byli chłopi, na­
w e t w tedy  gdy au to rs tw o  należało  do A bram ow skiego, czy innej oso­
by  w y b itn e j w  ruchu  ludow ym . Dowodem  tego  są ko resp o n d en cje  chło­
pów  z łam ów  czasopism , gdzie dysku tow ano  w iele  postu latów , rozw ijano  
ich treść  bądź zm ieniano. O pieram y to tw ierdzen ie  na  k o resp o n d en ­
cjach  chłopów  w  czasopism ach ludow ych bliżej ana lizow anych  z o k re ­
su rew olucji 1905— 1907 r. w  osobnym  a r ty k u le 26.

N asuw a się też w niosek, że program y u trw a liły  w izję m arzeń  chłop­
skich o państw ie polskim , dem okra tycznym  i sp raw ied liw ym  dla w szy st­
k ich  obyw ateli. W izja ta p rzyciągała  ich do ruchu  n iepodległościow ego, 
o rganizow anego przez obóz socja listyczny  — F rakcję  R ew olucyjną i se­
cesję  obozu narodow ego, pow stałą  w  1911 r. na  tle różnicy poglądów  
w stosunku  do Rosji. Ta część en d en cji zbliżała się do obozu p iłsudczy­
kow skiego i z nim  w spó łpracow ała , co u  w ielu  chłopów , m ało w y ro ­
b ionych  politycznie, zam azyw ało pogląd na różnice św iatopog lądow e 
w  ru ch u  n iepodległościow ym . W łasnej, od rębnej siły  m ilita rne j chłopi 
n ie tw orzyli w czasie I w o jn y  św iatow ej. M ieli natom iast p rześw iad­
czenie, coraz pow szechniejsze w śród  ogółu, że „ta w ojna toczy się
o Polskę, że m usi być P o lska”27. „Jest rzeczą całkiem  jasną, że now a 
Polska jest dziełem  w ojny  św iatow ej, k tó ra  oddała k ra j w  ręce m o­
cars tw  cen tra ln y ch "  — pisała „Polska Ludow a” w  1916 r., z p rześw iad ­
czeniem , że „w skrzeszenie Polski s tan ie  się początkiem  odbudow y św ia­
ta ”28. N ie ty lko  pogląd o zbaw iennej dla Polski w ojn ie  b y ł znany  chło­
pom. W  odezw ie program ow ej Zw iązku C hłopskiego, s tronn ictw ie  pepe- 
sow skim , od kilku la t o rgan izu jącym  chłopów  w ojskow o i politycznie, 
p isano  o w ew nętrznych  czynnikach  sił w łasnych  narodu  polsk iego  za­
angażow anych  w w alce dla w yzw olenia Polski. „C hłop i robo tn ik  «świa­
dom ie idzie do w alki o n iepod leg łą Polskę w imię sp raw  sw oich, k tó ­
re są  ściśle z n iepodległością zw iązane"29. Z w iązek ten  k ierow ał chło­

25 Program Zw iązku M łodej Polski Ludowej..,, s. 96 ; Program Stronnictwa Chrześci- 
jańsko-l.udow ego, s. 64.

26 H. B r o d o w s k a ,  W p ływ  rew olucji 1905— 1907 roku na rozw ój św iadom ości 
chłopów, „Roczniki Dziejów Ruchu Ludowego", nr 18 (w druku).

27 „D rużyna" 1915, n r 14, 15, 16.
28 W skrzeszen ie  Polski początkiem  odbudow y świata, „Polska Ludowa" 1916, 

nr 53, s. 10.
29 Odezwa programowa pt. .,Dążenia Zw iązku Chłopskiego", W arszaw a 1915, [w:] 

Programy stronnictw  ludowych..., s. 128.



pów  do Polskiej O rgan izac ji W o jskow ej na ziem iach okupow anych  przez 
A ustrią  i P rusy  po w y p arc iu  Rosji, n a  te re n ie  G alicji do o rgan izow a­
nych  Legionów  Polskich pod w odzą Józefa P iłsudskiego. O biecyw ał 
tw orzyć Polskę Ludow ą i bronić „ in teresó w  stanu  w łościańsk iego".

N arodow y  Zw iązek C hłopski, obudzony do życia w zrostem  fali ru ­
chu niepodległościow ego w 1912 r., g łosił „zupełną n iepodleg łość Pol­
ski w je j daw nych  g ran icach  w bratn im  przym ierzu  z Litwą i Rusią". 
P ostu la t h isto ry czn y ch  g ran ic  Polski, odrzucony  przez W ysłoucha i za­
pom niany  przez n iezależny  ruch  ludow y, został p rzypom niany  chłopom
i ap robow any  przez pew ne ich k o ła ;. Z adaw alały  je  też obietn ice nie 
pop arte  żadnym  realnym  p ro jek tem  zapew nien ia  chłopom  należnego 
udziału  w rządach  n iepod leg łe j Polski30.

S tronnictw a ludow e (Zw iązek C hłopski, N arodow y  Z w iązek C hłop­
ski) pow stałe  k ró tk o  przed I w ojną św iatow ą i podczas n iej (PSL „W y ­
zw olenie" oraz Z jednoczenie Ludowe) nie w niosły  now ych, zasadni­
czych e lem en tów  do wizji now ej Polski, ksz ta łtow anej na p rzestrzen i 
dw óch dziesiątków  la t przełom u XIX i XX w. Za now y m ożna uznać 
postu la t g ran ic R zeczypospolite j p rzedrozb io row ej N arodow ego Zw iąz­
ku C hłopskiego — „Zupełna n iepodległość Polski w je j daw nych g ra ­
nicach, w b ra tn im  przym ierzu  z Litwą i R usią" — pisano  w  pierw szym  
punkcie p rog ram u  ogłoszonego w 1915 r.31 Z nane było  stanow isko  w ie­
lu szlacheckich obozów  po litycznych  w XIX w., zw łaszcza praw icy, 
pow tórzone i tym  razem  przez obóz narodow y. Inne stronnictw o, tego 
obozu, pow stało  w 1917 r. pod nazw ą Z jednoczenie Ludow e; form uło­
w ało postu la t „u tw orzen ia silnego i n iepod leg łego  państw a polskiego 
ze w szystk ich  ziem polskich z dostępem  do m orza. K resy w schodnie, 
ciążące ku Polsce, pow inny  w ejść w skład p aństw a polsk iego". Na zie­
m iach litew skich  i rusk ich  opow iadano się za pow staniem  państw  nie­
podległych, k tó re  pozostaw ałyby  w zw iązku z Polską32. Z jednoczenie 
Ludowe przypom niało  rów nież nie now y, ale na now o sform ułow any 
postu la t stw orzenia Polski m onarch iczno-konsty tucy jnej z dziedziczną 
dynastią  króla, k tó ry  m ianow ałby  rząd w porozum ieniu  z p rzedstaw i­
cielstw em  sejm ow ym , w ybieranym  na zasadach  dem okra tycznych . „P i­
sano, że po d ługich latach  niew oli Z jednoczenie z u tęsknien iem  w y­
czekuje s ilnej w ładzy  k ró lew sk ie j” na tron ie  Polski33. O dw oływ ano 
się do szanow ania tradyc ji daw nej R zeczypospolite j i w zoru  A nqlii 
w spółczesnej z konsty tu cy jn o -k ró lew sk ą  form ą w ładzy.

30 Program Narodow ego Zw iązku Chłopskiego pt. „Czym jest i do czego dąży  
N arodow y Zw iązek Chłopski?", 1915 lipiec, [w:] tamże, s. 130, 134.

31 Tamże, s. 128.
r2 Program Poiskicgó Zjednoczenia Ludowego, W arszawa, listopad 1018 r„ [w:] 

tamże, s. 153.
33 Program Zjednoczenia Ludowego, W arszawa 1017, [w:] tam że, s. 140— 141.



R yw alizacja stronn ictw a obozu narodow ego  z ludow ym  i so c ja lis­
tycznym  (Frakcji R ew olucyjnej) o p ierw szeństw o objęcia  w ładzy w n ie­
pod leg łe j Polaoe, rozbudziła w śród  chłopów  żyw e za in te resow an ie  p ro ­
blem em  — p rezy d en t czy król? C zasopism a ludow e z o sta tn ich  dw óch 
lat w alki s tronn ic tw  po litycznych  p row adzonej na p rogu  niepodległości
0 p rym at w ładzy w Polsce, zam ieściły  w iele  polem ik, dyskusji, gło­
sów opinii grom ad w iejsk ich  i po jedynczych  osób. Chłopi k o resp o n d en ­
ci w G alicji donosili: „Dużo się teraz  m ówi o w sta jące j do now ego by ­
tu państw ow ego  Polsce, dużo też na w si gadan ia  o tym  czy ta  P olska 
będzie k ró lestw em  czy rep u b lik ą? '1. Józef Z ąbek z P ią tkow ej w  Sądec- 
kiem  sk ładał ośw iadczenie w im ieniu k ilku  gmin: „...my cljtopi je s te ś ­
m y w szyscy  za tym  by Polska była republiką. W zyw am y w szystk ie  
stany , ab y  się ośw iadczyły  za republiką i w ołam y dziś n iew ątp liw ie  
z całym  ludem  polskim : N iech  ży je n iepodległa repub lika  po lska!"34. 
N a w iadom ość o stanow isku  w yrażanym  przez PSL „Piast" zjednocze­
nia w szystk ich  ziem polsk ich  trzech  zaborów , z dostępem  do m orza, 
p isał chłop ze Sw ięcan Józef D yląg do „P iasta" —  „W iadom ość o .zjed­
noczen iu  w szystk ich  ziem  po lsk ich  w jedno państw o  n iepod leg łe w y­
w arła  u  nas po w siach  ogrom ne w rażenie" i dodaw ał: „M y chłopi nie 
chcem y m ieć w  Polsce kró la, chcem y m ieć repub likę  z w yb iera lnym  co 
k ilka la t p rezyden tem  na czele"35. Inni chcieli, ab y  zadecydow ał Sejm: 
„N ajp ie rw  Sejm, bez senatu , a dopiero  w  Sejm ie będzie się radziło, 
m onarchia czy rzeczpospo lita?"36. Ci rów nież ośw iadczali, że nie chcą 
kró la, chcą jednoizbow ego Sejm u, gotow i podporządkow ać się jego  po­
stanow ieniu .

Było to stanow isko  „P iasta", k tó ry  pisał: „Sejm  polski dopiero  bę­
dzie m ógł rozstrzygnąć osta teczn ie  o państw ow ej przyszłości P o lsk i"37. 
O biecując podporządkow anie się decyzjom  Sejm u, przypom inali chło­
pi o szanow aniu  w oli w iększości narodu. Upom inali się, aby  w  rzą­
dzie byli rep rezen tow an i chłopi „i to w liczbie odpow iadającej ich sile
1 znaczeniu  w n aro d zie"38. C hłop k o resp o n d en t „Polski Ludow ej", na­
zw iskiem  Bogusz, s ta ty sty czn ie  uzasadn iał ty tu ł należnego  chłopom  
p raw a posiadan ia w iększości w  składzie rządu  w  now ej Polsce. „N a 
każdy  tysiąc  ludzi p rzypada 780 chłopów, a ty lko  19 szlachciców . W y ­
pada w ięc na jednego  aż po 38 w łościan". S ta tystyczny  w yw ód k o ń ­
czył py tan iem  w raz z odpow iedzią: „N ie w styd  nam  naw et pom yśleć, 
żeby ty ch  k ilku  cherlaków  m iało nam i rządzić a  m oże jeszcze pańsz­

34 Lud polski chce republikańskiej Polski, „Piast" 1918, nr 44.
35 Tam ie.
30 N ie chcem y króla!, „Piast" 1918, n r 40.
37 Rząd polski w W arszaw ie, tam że, 1917, n r 50, s. 2.
-e Pierwszy rząd zjednoczqnej Polski, tamże, 1918, nr 44.



czyznę zaprow adzić? ... razem  z robotn ikam i i m ieszczanam i będziem y 
Polską rządzić, a n ie sz lach ta"39. O osadzeniu  na tron ie  Polski k ró la  
p isała  jeszcze w 1918 r. „G azeta G rudziądzka" —  „C hcem y co praw da, 
ab y  w Polsce panow ało  ludow ładztw o, a le  to doskonale  je s t m ożliwym  
p rzy  rządach k ró lew sk ich , a naw et ła tw iejszym  niż przy  rządach  p re ­
zydenta. Bo gdy na czele Polski będzie sta ł w y b ie ran y  co parę  la t 
p rezy d en t je s t obaw a, że będ ą  rządzili Żydzi, k ap ita ł a  n ie —  lud". 
W y stęp u jąc  o k ró la  Pom orzacy p ragnęli, ab y  by ł w y b ie ran y  — „Lud 
polski n ie chce narzucanego  im k ró la "40. Była to odpow iedz n a  w cześ­
n ie jszy  a r ty k u ł w  „Polsce L udow ej" — Kto będzie  kró lem  p o lsk im "41, 
w k tó rym  w ym ien iano  rozm aitych  książą t n iem ieck ich  i syna cesarza 
z rodziny  H ohenzollernów , a  także au striack ieg o  arcy k sięc ia  K arola 
S tefana z H absburgów  oraz innych  p an u jący ch  w  k ra jach  sąsiednich . 
Zw olennikom  m onarchii i w ładzy  k ró la , będącym i g łów nie pod w p ły ­
wami politycznym i obozu narodow ego, odpow iadali P iastow cy, że „d y ­
nastie  śc iąga ją  na n aro d y  n ieszczęścia ... są osto jam i w steczn łctw a
i dążą do trzym an ia  ludów  w ciem nocie”, p rzekonała  o tym  w o jn a42. 
W zyw ano w szystk ie  stany , aby  się ośw iadczy ły  za repub liką , o k tó re j 
pisał jed en  z ch łopskich  k o responden tów  z Sądeckiego: „... tam  gdzie 
są republik i, rodziły  się w znosłe hasła, p raw a narodów , w olności, po­
stępu  i dem okrac ji”43. Król, ani m onarchia, nie m iały  rzeczników  w  PSL 
„W yzw olenie". C elem  tego stronn ictw a było  stw orzen ie  Polski republi- 
kańsko-dem okratycznej z m ożliw ie p rostą  s tru k tu rą  adm in istracy jno - 
-sam orządow ą44.

W  kw ietn iu  1918 r., pow stałe  w  P io trogrodzie  Polskie S tronnictw o 
Ludowe pisało w  swoim  program ie: „Polska m usi być R zeczpospolitą 
Ludową ... D em okratyczny  u stró j w olnej Polski Ludow ej rep rezen to ­
w ać będzie p rezy d en t Polsk ie j R zeczypospolite j Ludow ej w y b ran y  przez 
Sejm "43. P rogram  ten  w nosił now e e lem en ty  do rea lizu jące j się już 
w izji Polski, k tó ra  m iała w k ró tce  p row adzić w łasną politykę, uk ładać 
stosunk i z sąsiadam i. K ształtow ać je  m iała w  św ietle  tego program u 
„ in tensyw na p o lity k a  pow szechnego ro zb ro jen ia  (dem ilitaryzacji) ... p ro ­
w adzona w  duchu pow szechnego poko ju", z m yślą „u tw orzen ia  N a j­
w yższego T ry b u n a łu  Spraw iedliw ości n aro d ó w "46. Szerzej, an iże li było

38 O jaką Polskę w alćzym y, „Polska Ludowa" 1916, n r 47.
40 Czy naprawdę w ybór króla po lskiego jest bliski?, „G azeta G rudziądzka" 1918,
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42 Lud polski chce republikańskiej Polski, „Piast" 1918, n r 44.
43 Tamże.
44 O prostotę ustroju, „W yzw olenie" 1918, n r 28, s. 254.
45 Program Polskiego Stronnictwa Ludowego. Piotrogród, 14 kw iecień  1918, [w:] 
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to  w  p rog ram ach  k ra jow ych , w  piotrogrodzkim  rozw ijano  sp raw ą in ­
dustria lizac ji now ego państw a polsk iego  i p ro le ta ria tu  fabrycznego, ja ­
ko zadania rów norzędn ie  trak to w an e  z ag rarn y m i i chłopskim i.

N iepodległość w  1918 r. w itali chłopi z w łasną w izją Polski Ludo­
w ej. Dla jednych  m iał być to u stró j państw a repub likańsko-dem okra- 
tyczne'go, z p rezyden tem  w ybieranym  co kilka lat przez Sejm, dla in­
n ych  m onarch iczno-konsty tucy jny , z d y n asty czn ą  w ładzą kró la. W szy st­
kich  łączyła chęć u tw orzen ia  państw a rządzonego praw em  k o n sty tu ­
cyjnym , g w aran tu jący m  jego  dem okra tyczny  charak ter. Spór p row a­
dzili chłopi o nazw ę w ładzy  naczelnej —  prezy d en t czy k ró l —  nie 
zaw sze św iadom i różnic u s tro jo w y ch  i tego , że dem okracja  oznaczała 
coś innego  w  m onarchii, aniżeli w  repub lice. Jed en  z pam iętn ikarzy  
pisał: „... a docekali m y Polski D em okratycnej, nie w iedziołem  naw et 
co to je s t ta D em okracja, a  co znacy w olność to w iedzio ł"47. Pam iętni- 
karz  m iał lat 18 w  1918 r., syn  chłopa z pow. dąbrow sk iego  w  środ­
kow ej M ałopolsce, znał hym n narodow y Jeszcze  Polska n ie zginęła  
nauczony  przez o jca i śp iew ał go będąc chłopcem , gd y  p asa ł k row y. 
Świadom  był rozbioru  Polski i tego, że był pod zaborem  austriack im , 
a śp iew anie  te j p ieśn i było zakazane przez w ładze.

R ozum ienie dem okracji by ło  nader tru d n e  dla ogółu chłopów  i m ało 
is to tne  w ich odczuciu, jed y n ie  część ak ty w u  po litycznych  s tronn ic tw  
odznaczała się pew nym  rozum ieniem  różnicy  u s tro jó w  i w łaściw ej tre ś ­
ci słow a „dem okracja". W szystk ich  łączyło od la t w ielu  w spólne pra- 
n ien ie  n iepodleg łości Polski. „Chłopi chcą Polski n iepod leg łe j i m oże n a­
p raw dę szczerze chcą je j ty lko  chłopi i robo tn icy  oraz  garść ideow ­
ców z k las in n y ch ”48, p isał w  1915 r. pepesow sk i Zw iązek C hłopski, od 
k ilk u  już la t o rgan izu jący  i p rzygo tow ujący  siły  ludow e do w alk i zb ro j­
nej o Polskę.

P rzesadą byłoby  sądzić, że ogół chłopów  rozum iał i docen ia ł fak t 
odzyskania n iepodleg łości p rzez Polskę. W spom niany  już Bogusz p i­
sał na łam ach „Polski Ludow ej” w drugim  roku  w ojny: „... co znaczy 
Polska n iepodległa, dobrze n ie rozum ieli chłopi". P y tan i zaś czy po ­
m agać będą w  zdobyw aniu  n iepodległości, p rzyrzekali pom oc49. Chłop 
z pow . łódzkiego w spom inając rok  1918 pisał „... n iek tó rzy  politykow ali 
choć o Polsce w iedzieli ty le , że się nazyw a Polska". O  sobie dodał: 
„ Ja  synów  posłałem  dó w ojska, bom  w ięcej zrobić n ie m ógł"50. T ak  
rozum iało sw ój obow iązek w zględem  o jczyzny  w ielu  chłopów  św iado­
m ych znaczenia n iepodleg łości p ań stw a polskiego. W  zbiorow ym  pa­

47 Pamiętniki chłopów, t. I, s. 630.
46 O dezwa programowa pt. ,.Dążenia Zw iązku C hłopskiego"  s. 126,
49 B o g u s z ,  O jaką Polskę w alczym y, „Polska Ludowa" 1916, n r 47.
so Pam iętniki chłopów, t. II, s. 72—73.



m iętniku, jakim  jes t k siążka F ranciszka Z urka p t. Powiat K rasnostaw ­
sk i w  w alce o w olność  (W arszaw a 1937, s. 296) poznajem y licznych 
chłopów  jednego  ty lko  pow iatu  w alczących  o n iepodległość Polski 
z w iększą lub m niejszą św iadom ością w y d arzeń  w ażnych dla sp raw y  
państw a i narodu  polskiego. N ie by ł to  jeszcze m asow y, an i bardzo 
liczny udział chłopów  w ruchu  w alczącym  o niezaw isłość Polski. Taki 
w ystąp ił o dw adzieścia la t później, w  czasie II w o jny  św iatow ej. T eraz 
w  la tach  1915— 1918 „w ystąp ił na w idow nię lud  w iejsk i, n ie po p ieran y  
ani przez księży, ani przez w łaścicieli fo lw arków , rozpoczął szeroką 
ak c ję  n iepod leg łościow ą sam, p row adząc ją  n iek ied y  w  bardzo  cięż­
k ich  w aru n k ach " — w spom ina ch łap  P io tr K oczara, członek P olskiej 
O rgan izac ji W ojskow ej. Z jego  re lac ji dow iadu jem y  się w ięcej o ru ­
chu niepodległościow ym  chłopów . „Z organizow any ruch  n iepod leg łoś­
ciow y szedł tu ta j ze w si (Pułtusk n ie był ośrodkiem  ruchu  dla okolicy  
w edług  K oczara). Szedł ze w si poblisk ich  i d a le j po łożonych  od Pułtu­
ska. Szedł w y raźn ie  od tych  wsi, w  k tó ry ch  n a  d ług i czas p rzed  tym  
rozw ija ła  się p raca społeczno-ośw iatow a i k u ltu ra lna , gdzie lud  w y ch o ­
w yw ano  w k ie ru n k u  sam odzielnych poczynań  i żądano  od niego  znacz­
n ie w ięcej, niż ty lko  dobrego  gospodarow ania na wsi" ... Były to  w sie, 
gdzie p ro sp e ro w ały  kó łka  ro lnicze im. S taszica i gdzie p racow ali »Za- 
raniarze« ... Tam  przy jm ow ano  sercem  legionistów , tam  by ły  silne dąż­
ności n iepodległościow e". W edług  K oczara „był to  b łogosław iony sk u ­
tek  ośm io le tn ie j działalności spo łeczno-obyw ate lsk ie j kó łek staszicow ­
sk ich"51. H isto ry k  w n iesie  tę popraw kę na podstaw ie  badań, że znacz­
nie dłużej trw a ł p ro ces do jrzew ania  chłopów  odznacza jących  się po­
staw ą społeczno-obyw atelską . W ojna p rzyśp ieszała  do jrzew anie  obyw a­
telsk ich  postaw  rozbudzonych społecznie i narodow o po lsk ich  chło­
pów.

P ragn ien ie  n iepodleg łości Polski i radość z je j odzyskan ia w yrażana 
przez chłopów  w  licznych pam iętn ikach  i k o resp o n d en cjach  p rasow ych  
m ąciła obaw a, czy w państw ie  polskim  „będzie chłopom  choć odrob inę 
lep ie j" , czy będą n ap raw dę w olni i rów ni z innym i obyw atelam i, czy 
panow ie n ie  narzucą  now ej Polsce w łasne j w oli i po lityk i, „będzie ich du ­
żo i dużo u rzędn ików  — dopow iadali sobie. Te i podobne p y tan ia  zadaw ali 
chłopi galicy jscy  sw ojem u p rzyw ódcy  po litycznem u —  W itosow i52. 
K rólew iacy, w ięcej pow iązani z k lasą  robotniczą, an iżeli w  G alicji, z 
w iększym  jakby  optym izm em  w itali n iepodleg łość Polski, choć i w śród  
n ich  w ielu  n ie  pozbyło się lęk u  p rzed  now ą rzeczyw istością , k tó ra  ich 
czekała. „R aduje się w olna Polska — p isał p arobek  ze dw oru  w  K owoli

51 P. K o c z a r a ,  P ułtusk  w latach 1915— 1918, „N iepodległość" 1931, t. IV, 
s. 324—325.
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pow . pu ław sk iego  A dam  K onieczny — a my się z tego nie cieszym y, bo 
nam  już b ieda w yżarła  oczy że już n iejednego  nie w idzim y". Prosił bra- 
ci-chłopów : „obstaw iajcie  za tym , żeby  nam  choć ksztę  p raw  dali — 
Toć p rzy jd ą  w y b o ry  ..." P arobcy  i inni robo tn icy  fo lw arczni bardziej 
od g ospodarsk ie j części w arstw y  chłopskiej nie m ieli ufności w  now ą 
Polskę, że będzie państw em  spraw iedliw ości społecznej, zw łaszcza dla 
tych, „k tó rzy  ży jem y gorzej od bydła, bo dziś dziedzic w ięcej dba
o b yd laka  niż o parobka. Bo b ieda coraz w ięcej robi parobków  a bydła 
coraz m niej" —  dodaw ał K onieczny53.

M imo goryczy , k tô rà  gasiła pow szechną radość z odzyskan ia n ie­
podległości Polski, na k ró lew iack ie j wsi optym izm  b ra ł górę. Budziła 
go nadzie ja , że w spólnym i siłam i z k lasą robotniczą w cielać będą chło­
pi w  życie w łasną i „robo tn iczej braci" w izję Polski Ludow ej, dem o­
k ra ty czn e j i sp raw ied liw ej. „Teraz będzie lepiej m ów iono!" —  p isał 
chłop z pow. kalisk iego , w y raża jąc  radość z odzykania niepodległości 
Polsk i54. Inny  z pow . łask iego  w spom inając ro k  1918 pisał: „P rzyszły  in ­
ne czasy. W ieś się obudziła, bo już w szystko drżało  naokoło . P ow iadają 
nam  Polska będzie i już się dźw iga ty lko  jeszcze słaba jest, a le  się 
zm ocni pom ału. N ie chcą w ierzyć chłopy, bo długo nam  pow iadali, że 
tu  je s t Rosja, a tu  od razu  szas pras Polska ... m ąci się w głow ie Pol­
ska bendzie, sam  się byndzie rządzić, to dobrze, sw ój sw oim u oka nie 
w ykolę. A le m y na wsi nie bardzo  się na tym  rozum ieli, bo nas zaw ­
sze za głow ę prow adzali, a ino pięście to nam  zostaw iali, to  tyż głow ę 
słabą m am y"5®. C zęsto  w yznaw ali chłopi-pam iętn ikarze, jak  ten  z K ra­
kow skiego: „... pod jesień  tegoż sam ego ro k u  (1918) n astąp ił nareszc ie  
tak  długo oczekiw any koniec w o jny , a  z nim  w olność i niepodległość 
Polski, k tó re j tak  daw no czekali P o lacy"56.

W  zaborze pruskim  chłopi nie tw orzyli w łasnej w izji Polski, p ra g ­
n ien ie n iepodleg łości dokum entow ali w alką o je j g ran ice  e tn iczne, 
z w iadom ym  skutkiem . P rzeniknięci ideą sca len ia  narodow ego  w al-, 
czyli o państw o  polskie, św iadom i jego  znaczenia. „Rzut na  m apę (pow­
stan ia  w ielkopolsk iego  w  1918/1919 r.) pozw ala stw ierdzić , że pow stań ­
cy zw yciężali na ziem iach, gdzie p rzew ażała polska ludńość w iejska" , 
zw rócił na  to uw agę J. Borkow ski, k tó ry  p isał o m łodzieży ch łopskiej 
a sp raw ie  n iepodleg łości Polski57.

W  czasie la t siedem dziesięciu  w  G alicji, a p ięćdziesięciu  czterech
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w  zaborze rosy jsk im , od czasu  uw łaszczenia do odzyskania p ań stw a 
polskiego w 1918 r., chłopi polscy p rzeby li w ielką  drogę w  rozw oju 
św iadom ości społecznej, a  zw łaszcza narodow ej. O bojętn i, często n a ­
w e t n iechętn i w  sw o je j m asie w obec sp raw y  niepodleg łości Polski, 
staw ali się je j oddanym i synam i. Z w łasną i „robo tn iczej braci" w izją 
Polski Ludow ej, w realnym  kształc ie  o k reślo n ą  w dokum encie M ani­
festu  Rządu Lubelskiego, w itali chłopi listopad 1918 r. W  poczuciu obo­
w iązku  p racy  dla o jczyzny  oto co pisał chłop z pow. łaskiego w spo­
m inając rok 1918: „T akiego ducha nie zobaczy już Polska!! tak  prędko  
jak  w ów czas by ł w całym  narodzie polskim , bo ten  naród , bo ten  lud 
polski m yślał z te j k rw i p rze lan e j chłopa i robo tn ika  i za te tru d y
i znoje, głód i chłód i te  w szy co go tak  m ocno żarły  w yłoni się Pol­
ska, ta p raw dziw a i nam acalna na  każdym  k ro k u  d la  w szystk ich  O j­
czyzna"58. A  ja k  pow szechna by ła  radość i go tow ość p racy , nie ty lko  
dla siebie, p rzy toczym y w yznan ie chłopa z pow. hrubieszow skiego , k tó ­
ry pisał: „P rzyszedł 1918 r. został ucisk  au striack i złam any, zostali 
rozbro jen i, uchodzili jak  niepyszni. Jak aż  to chw ila radosna nastała! 
Każden w ieśn iak  i robotnik , cieszyli się że  skończy ła  się w ojna i z nią 
n iew ola ludu, że nareszc ie  przyszła  chw ila w olności dla każdego. Czu­
łem  i ja  tę radość, bo każda rob o ta  w ydaw ała  mi się rozryw ką. Z ocho­
tą porządku jąc  opuszczone części gospodark i bo to w szystko dla Pol­
sk i"59.

N ie m ożna nie w idzieć rów nież i tego, że dla części chłopów  rok  
1918 przyn iósł p rzebudzenie się Polaka. W y zn ała  to  kob ie ta  z p o d k ar­
pack ie j w si Żm iąca, m ając w  1918 r. 20 lat. W spom ina ona: „... aż tu  
w niedzie lę  przychodzi siostra  z kościoła i opow iada, co to  się działo 
po sum ie, S tach b ra t księdza biegał od jednego żołn ierza do  drugiego, 
a by ło  ich dużo na  u rlo p ie  i zdz ierał im z czapek  au striack ie  odznaki, 
rzucał na ziem ię i w ołał że w ojna skończona i że m am y w olną Polskę. 
W ted y  przyszła  mi m yśl że już nie będzie N iem iec dzieci m ałych  bił, 
że w polskim  języku  pacierz odm aw iały, an i carsk i so łdat n ie  będzie 
P olaków  w yw oził w  k ib itkach  na Sybir, a  do M atk i Boskiej C zęsto­
chow skiej m ożem y iść bez s ta ran ia  się o paszport. W ted y  to  odczułam  
tak  głęboko to słow o m am y w olną Polskę i żem  je s t Polka zrozum ia­
łem  w ted y "80. W ięcej kobiet i m ężczyzn w spom ina rok  1918 jak o  prze­
budzenie z te targu , k tó ry  nazw alibyśm y narodow ym . A oto refleksje  
p ię tnasto le tn iego  chłopca w yw ołane zakończeniem  I w o jny  św iatow ej: 
„W ojna  się skończyła a  zaczęto  mówić, że Polska n asta je , a le  ją  z te ­
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go m ało  rozum iałem . Coś mi się  p rzypom inało  ze szkoły  a le  m ało”'*1. 
Pam iętn ikarz m ieszkał w  pow. gorlickim  i chodził do szko ły  polskiej 
w  G alicji, w  1918 r. poszedł do p racy  po raz p ierw szy . Z najdu jem y 
pam iętn ikarzy-ch łopów , k tó rzy  św ięto  odzyskania n iepodleg łości Pol­
ski obchodzili z poczuciem  św ięta  narodow ego  i osob istego  jak iegoś 
jub ileuszu , jak  w yżej w spom niany, k tó ry  czcił p ierw sze pójście  do p ra ­
cy  jak o  dorosły; inni z pow odu ożenku  i założenia rodziny, liczni z po ­
w odu radosnego  pow ro tu  z w ojska bądź z em igracji, co trw ało  przez lat 
kilka. O dzyskanie Polski p rzyciągało  co św iatle jszych  chłopów , często 
z bardzo  odleg łych  krajów , z dum ą i radością w ita jący ch  w łasne p ań ­
stw o polskie, w ięcej odczuw ane, m niej rozum iane że jes t ich O jczyzną. 
Z n iepod leg łością  Polski rozbudzony chłop w  sw o jej m asie rozw inął 
ąw iadom ość obyw ate la  w ra s ta jąc  korzeniam i la t sześćdziesięciu  w sp ra ­
w y  p ań stw a i narodu. Była to nie bez tru d u  i przesz:kód realizac ja  w izji 
w ym arzonej Polski.

Insty tu t H istorii UŁ 
Zakład H istorii Polski N ow ożytnej

Helena Brodowska-Kublcz 

POLAND'S VISION IN PEASANT’S MINDS

The vision of Poland in th e  minds of peasants was overshadow ed by memories 
of soccage, exploitation  of nobility , and pow er yielded by lords. They also had vivid 
mem ories, especially  those living in the Russian sector of partitioned Poland, of the 
Kosciuszko insurrection  — 1794 and, even  m ore so, of the January  insurrection in 1863. 
Favouring more and m ore strongly  the concept of free Poland along w ith developm ent 
of th e ir social and national aw areness, th e  peasants voiced in  favour of th e  republican 
and dem ocratic Poland. Some others w anted a m onarchy w ith a constitu tion  and 
parliam ent in W arsaw  elected  by th e  w hole nation  d ireotly  .in secre t vote on 
principles of equality. Programmes of peasan ts ' parties established in the A ustrian 
sector tow ards the end of 19th century  and in  the Russian sector at the beginning 
of 20 th  cen tu ry  w ere giving support to  reunion of Polish territo ries divided into 
th ree  sectors, and establishm ent of the  Polish s ta te  in its ethnic boundaries. The 
suprem e sta te  authority  w as to  be represen ted  either by th e  nom inated king or the 
p resident elected every  few  years. All peasan ts ' parties aimed at abolishm ent of 
big landed  properties along different principles and establishm ent of a new  agrarian  
structu re  composed of small, independent farms. There w as postulated developm ent 
of education, foundation of agricu ltu ral schools, common and free prim ary schools, 
and genera lly  accessible secondary  and higher schools. There w ere put forward 
proposals concerning equal civil rights for women, and equal pay  for w orking women
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and men. There was voiced a principle of religious to lerance for all religions o".d 
that of granting  equal rights- to ethnic m inorities. The new  Poland w as to possess 
close friendship ties with Lithuania and Rustsia. There w ere also projects of establish­
ing a federation  of European states, and a utopian vision of Poland — as a big 
co-operativo unit. C o-operative forms of organization, of production, trade, and 
supply verified in prac tice  found the ir perm anent place m the economic model of 
the People's Poland.

Thus the peasants supporting the struggle for independence of the coiintry and 
characterized with a high degree of aw areness w ished to have a country  with 
social justice and equality , a fu ture m other-country for all its citizens. W ith such 
convictions they w ere joining the independence m ovem ent organized shortly  before 
the ou tbreak  of th e  1st W orld W ar and during its course. This independence 
m ovem ent, in turn, was providing a stim ulus for other politically  unaw are peasants, 
who w ere self-sacrificingly supporting the m ovem ent se tting  up the Polish M ilitary  
O rganization. Regaining of the national independence in 1918 was welcomed with 
joy by peasants, w ith th e  desire of working for their m other-country and reconstruct­
ing itj they  would asJt their sons to join the Polish arm y hoping that they would 
be better off in the new  and independent Poland than in th e  country  partitioned 
by foreign powers. They w ere also expressed once in a w hile critical opinions to 
the effect th a t the new  Poland should not becom e a country  of lords. The author 
has based her artic le  on program m es of peasan ts ' parties, press correspondence and 
memoirs of peasants.


